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Er­gasz

Zzo­bacz, tam jest ko­pal­nia ru­bi­nów – Er­gasz po­ka­zał na zbo­cze góry przed nami, gdzie na tle czer­wo­ne­go piar­gu od­zna­cza­ło się pa­smo świe­żo wy­ko­pa­nej sza­ra­wej gle­by. 

– Pań­stwo­wa? – za­py­ta­łam.

– Pań­stwo­wa – od­po­wie­dział Er­gasz.

– Ale tak jak­by była pry­wat­na – wtrą­cił się za­raz jego ku­zyn czy ko­le­ga, któ­ry je­chał z nami, a któ­re­go imie­nia nie po­zna­łam, bo Er­gasz przez całą dro­gę zwra­cał się do nie­go per bra­tan, a on sam ja­koś ni­g­dy się nam nie przed­sta­wił. – Nasz pre­zy­dent na tym łapę trzy­ma. Wszyst­kie zy­ski ze sprze­da­ży ka­mie­ni idą pro­sto do jego kie­sze­ni, a my, Pa­mir­czy­cy, ani gro­sza ni­g­dy z tego nie oglą­da­li­śmy. Cho­ciaż to prze­cież na­sza zie­mia.

Ja­kiś czas póź­niej tra­fi­łam na ude­rza­ją­co ak­tu­al­ny frag­ment o ru­bi­nach w Opi­sa­niu świa­ta Mar­ca Polo. Ten we­nec­ki ku­piec i za­ra­zem po­seł cha­na mon­gol­skie­go prze­jeż­dżał przez Pa­mir pod ko­niec XIII wie­ku. To co na­pi­sał o tam­tej­szych ko­pal­niach, ide­al­nie wpi­sy­wa­ło się w nar­ra­cję mo­je­go kie­row­cy i jego po­moc­ni­ka: „W kra­ju tym ro­dzą się dro­gie ka­mie­nie zwa­ne ba­la­sze, ru­bi­ny bar­dzo pięk­ne i wiel­kiej war­to­ści. Ro­dzą się w ska­łach gór. Wiedz­cie, że w po­szu­ki­wa­niu za nimi żło­bią w gó­rach gro­ty, za­pusz­cza­jąc się bar­dzo głę­bo­ko, jak czy­nią ci, któ­rzy szu­ka­ją żył sre­bra. A to zwłasz­cza na gó­rze zwa­nej Si­gi­nan[11]. I to na­le­ży wie­dzieć, że król tam każe ko­pać je dla sie­bie, i kto­kol­wiek udał­by się na te góry, aby po­szu­ki­wać ru­bi­nów, przy­pła­cił­by to za­raz śmier­cią”[12]. 

Sa­mo­chód Er­ga­sza co kil­ka me­trów pod­ska­ki­wał na strasz­li­wych wy­bo­jach. Je­cha­li­śmy do Lan­ga­ru, wsi po­ło­żo­nej w sa­mym koń­cu Do­li­ny Wa­chań­skiej, tam gdzie po­to­ki Pa­mir i Wa­chan łą­czą się ze sobą, da­jąc po­czą­tek rze­ce Pandż, któ­ra w dol­nym bie­gu zna­na jest jako Amu-da­ria. 

Do­pie­ro co wy­je­cha­li­śmy z Cho­ro­gu, sto­li­cy Gór­no­ba­dach­szań­skie­go Okrę­gu Au­to­no­micz­ne­go (zwa­ne­go w skró­cie GBAO), i choć do Lan­ga­ru jest nie­co po­nad dwie­ście ki­lo­me­trów, cze­kał nas cały dzień jaz­dy. Dro­gi w Gór­nym Ba­dach­sza­nie są naj­gor­sze w ca­łym Ta­dży­ki­sta­nie. Ta, któ­rą je­cha­li­śmy, po­wsta­ła jesz­cze za Związ­ku Ra­dziec­kie­go. So­wie­ci po­trze­bo­wa­li jej, żeby trans­por­to­wać żoł­nie­rzy i sprzęt woj­sko­wy do Afga­ni­sta­nu. Je­dy­ny wte­dy most na Pan­dżu znaj­do­wał się w Isz­ko­szi­mie, kil­ka­dzie­siąt ki­lo­me­trów w górę do­li­ny od Cho­ro­gu. 

Dziś mo­stów łą­czą­cych Ta­dży­ki­stan z Afga­ni­sta­nem jest już kil­ka. Raz w ty­go­dniu od­by­wa­ją się na nich tar­gi. Miesz­kań­cy ta­dżyc­kie­go Ba­dach­sza­nu mogą wte­dy bez wizy przejść do spe­cjal­nej stre­fy wy­dzie­lo­nej na dru­gim brze­gu, gdzie ich po­bra­tym­cy z afgań­skim pasz­por­tem han­dlu­ją wszyst­kim, czym się da: pa­ki­stań­ski­mi i in­dyj­ski­mi na­czy­nia­mi, ma­te­ria­ła­mi i me­bla­mi, chiń­skim sprzę­tem AGD i ja­poń­ski­mi sa­mo­cho­da­mi. Bo jak twier­dzi bra­tan Er­ga­sza, w Afga­ni­sta­nie wszyst­ko jest lep­sze i tań­sze. – A na do­da­tek jesz­cze Ame­ry­ka­nie bu­du­ją im dro­gi, szko­ły i szpi­ta­le – za­pew­niał mnie z za­wi­ścią. – Tyl­ko nasz rząd nam ni­cze­go nie bu­du­je. 

Trud­no było się z nim nie zgo­dzić, pa­trząc na prze­raź­li­wie spę­ka­ną na­wierzch­nię szo­sy, któ­rej ewi­dent­nie od lat osiem­dzie­sią­tych nikt nie re­mon­to­wał, na roz­wa­lo­ne ba­ra­ki nie­gdy­siej­szych so­wiec­kich, a po­tem ro­syj­skich po­gra­nicz­ni­ków, któ­rzy osta­tecz­nie wy­nie­śli się z Gór­ne­go Ba­dach­sza­nu kil­ka lat temu, na sta­re, nie­dba­le po­ma­lo­wa­ne szko­ły i urzę­dy pu­blicz­ne w nie­licz­nych mi­ja­nych po dro­dze wio­skach. No­wo­ścią kłu­ły w oczy je­dy­nie mo­sty, ale te po­wsta­ły albo za pry­wat­ne, albo za ame­ry­kań­skie pie­nią­dze. 

Po in­ter­wen­cji w 2001 roku Ame­ry­ka­nom bar­dzo za­le­ża­ło, żeby wzmóc kon­tak­ty przy­gra­nicz­ne mię­dzy Ta­dży­ki­sta­nem i Afga­ni­sta­nem. Fi­nan­so­wa­li bu­do­wę mo­stów na Amu-da­rii i do­to­wa­li bu­do­wę przy­gra­nicz­nych ba­za­rów. Po­za­trud­nia­li też ta­dżyc­kich kie­row­ców do wo­że­nia ich po Afga­ni­sta­nie. Li­czy­li na to, że ze­świec­cze­ni przez wła­dzę ra­dziec­ką Ta­dży­cy z Ta­dży­ki­sta­nu prze­ko­na­ją do bar­dziej li­be­ral­ne­go sty­lu ży­cia swo­ich afgań­skich ziom­ków. Prze­li­czy­li się jed­nak, do­kład­nie tak samo jak w la­tach osiem­dzie­sią­tych So­wie­ci, któ­rzy wy­sy­ła­jąc mło­dzież z Azji Środ­ko­wej na woj­nę z afgań­ski­mi mu­dża­he­di­na­mi, za­miast prze­ko­na­nych obroń­ców ko­mu­ni­zmu zy­ska­li po­kaź­ną gru­pę orę­dow­ni­ków od­ro­dze­nia is­la­mu i ze­rwa­nia z so­wiec­ką tra­dy­cją na rzecz pan­mu­zuł­mań­skiej i pa­ni­rań­skiej wspól­no­ty.
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Mur­gab, Ta­dży­ki­stan
Kir­gi­ska dziew­czyn­ka na głów­nej uli­cy mia­stecz­ka. Mimo cie­płej po­go­dy ma na so­bie gru­be, pra­wie zi­mo­we ubran­ka. To czę­sty zwy­czaj w Azji Środ­ko­wej. Na ce­bul­kę ubie­ra­ją się też oso­by star­sze, na­wet w upal­ne dni.



Dziś Ta­dży­cy chęt­nie ku­pu­ją na przy­gra­nicz­nych ba­za­rach. Od­no­wi­li rów­nież prze­rwa­ne wię­zy ro­dzin­ne. Nie­rzad­ko zda­rza się, że dziew­czy­ny z Ta­dży­ki­sta­nu wy­da­wa­ne są za swo­ich da­le­kich, miesz­ka­ją­cych w Afga­ni­sta­nie krew­nych. Nie­trud­no zgad­nąć, kto komu w ta­kich pa­rach na­rzu­ca swój mo­del cy­wi­li­za­cyj­ny. Na do­da­tek afgań­skie ko­mer­cyj­ne te­le­wi­zje (po­wsta­łe czę­sto za ame­ry­kań­skie pie­nią­dze) do­star­cza­ją roz­ryw­ki mi­lio­nom ta­dżyc­kich ro­dzin, po­zwa­la­jąc im oglą­dać głu­pa­we afgań­skie se­ria­le na bol­ly­wo­odz­kich li­cen­cjach, za­po­zna­jąc ich z afgań­ską wer­sją Ido­la czy Mam ta­lent. Przy oka­zji po­ka­zu­ją miesz­kań­com Ta­dży­ki­sta­nu, że pra­wo­wier­ny mu­zuł­ma­nin nie pije al­ko­ho­lu, a jego żona i cór­ki no­szą chu­s­ty. I tak Ta­dży­cy z ca­łe­go Ta­dży­ki­sta­nu po­wo­li is­la­mi­zu­ją się pod wpły­wem swo­je­go po­łu­dnio­we­go są­sia­da.

Oprócz mo­stów, na Pa­mi­rze nowe i za­dba­ne są tyl­ko ha­sła pro­pa­gan­do­we z cy­ta­ta­mi z pre­zy­den­ta Ta­dży­ki­sta­nu Emo­ma­le­go Rah­mo­na. Sła­wią głów­nie ogól­no­na­ro­do­we bra­ter­stwo i nie­pod­le­głość Ta­dży­ki­sta­nu. Jak twier­dzi Rah­mon, jest ona „naj­więk­szym osią­gnię­ciem na­ro­du ta­dżyc­kie­go w XX wie­ku”. We­dług bra­ta­na Er­ga­sza nie­pod­le­głość (po ro­syj­sku nie­za­wi­si­most’) po­le­ga tyl­ko na tym, że nic od miesz­kań­ców Ta­dży­ki­sta­nu nie za­le­ży (nie za­wi­sit).

Tuż po upad­ku ZSRR Pa­mir­czy­cy chcie­li, żeby coś wresz­cie od nich za­czę­ło za­le­żeć. Przy­łą­czy­li się do ko­ali­cji zrze­sza­ją­cej opo­zy­cję i trwa­li w niej przez całe pięć lat woj­ny do­mo­wej. Obec­ny pre­zy­dent, wy­ro­sły prze­cież na przy­wód­cę na­ro­do­we­go wła­śnie w cza­sach woj­ny, ni­g­dy nie za­po­mniał Gór­ne­mu Ba­dach­sza­no­wi jego nie­po­słu­szeń­stwa. 

To naj­bied­niej­szy, naj­bar­dziej nie­do­fi­nan­so­wa­ny re­gion w kra­ju. 

Pa­mir­czy­cy są prze­ko­na­ni, że ta­dżyc­ki rząd wy­ko­rzy­stu­je ba­dach­szań­skie bo­gac­twa na­tu­ral­ne, nic nie da­jąc w za­mian. Śred­ni mie­sięcz­ny do­chód miesz­kań­ca Gór­ne­go Ba­dach­sza­nu wy­no­si mniej niż dwie­ście do­la­rów, gru­bo po­ni­żej śred­niej kra­jo­wej. Są tu naj­wyż­sze bez­ro­bo­cie i za­ra­zem naj­więk­sza mi­gra­cja za­rob­ko­wa do Ro­sji. Szyb­ciej niż gdzie in­dziej w Ta­dży­ki­sta­nie wzbie­ra fala sa­mo­bójstw z przy­czyn eko­no­micz­nych. 

Za­co­fa­nie Gór­ne­go Ba­dach­sza­nu wi­dać nie tyl­ko na tle resz­ty Ta­dży­ki­sta­nu. Wie­le mówi tak­że po­rów­na­nie z Afga­ni­sta­nem, któ­ry tak wy­chwa­la­li Er­gasz i jego bra­tan. Na pierw­szy rzut oka po obu stro­nach rze­ki wszyst­ko wy­glą­da po­dob­nie. Te same su­che góry i wio­ski zbu­do­wa­ne na wy­rwa­nych ero­zji ta­ra­sach. Gli­nia­ne dom­ki, mi­kro­sko­pij­ne po­let­ka i rzę­dy to­po­li ro­sną­cych wzdłuż na­wad­nia­ją­cych pola ary­ków. 

Po ta­dżyc­kiej stro­nie przez całą dro­gę to­wa­rzy­szy­ły nam słu­py wy­so­kie­go na­pię­cia. Po afgań­skiej nie wi­dzie­li­śmy ich ani razu. Mimo to wie­czo­ra­mi wła­śnie tam pa­li­ło się wię­cej świa­teł, przy­naj­mniej w du­żych wsiach.

Jesz­cze Le­nin po­wie­dział, że ko­mu­nizm to wła­dza ra­dziec­ka plus elek­try­fi­ka­cja ca­łe­go kra­ju. I rze­czy­wi­ście, sko­ro na­wet w naj­dal­szym za­kąt­ku pań­stwa, w Gór­nym Ba­dach­sza­nie, na po­łu­dnio­wej gra­ni­cy Ta­dżyc­kiej SRR, uda­ło się po­cią­gnąć li­nie wy­so­kie­go na­pię­cia, to zna­czy, że, przy­naj­mniej we­dług dru­gie­go kry­te­rium, w ZSRR uda­ło się za­pro­wa­dzić ko­mu­nizm. 

Lu­dzie ra­dziec­cy w Ta­dży­ki­sta­nie do­sta­li nie tyl­ko świa­tło, ale tak­że bez­płat­ną edu­ka­cję, za­rzą­dza­ną cen­tral­nie go­spo­dar­kę pla­no­wą, pra­wa dla ko­biet i as­fal­to­we dro­gi (w Gór­nym Ba­dach­sza­nie co praw­da nie­co póź­niej, do­pie­ro gdy trze­ba było spraw­nie do­wo­zić za­opa­trze­nie dla wo­ju­ją­cych w Afga­ni­sta­nie żoł­nie­rzy, ale to prze­cież dro­biazg). Prze­sta­li być – przy­naj­mniej we­dług ofi­cjal­nej pro­pa­gan­dy – pod­da­ny­mi feu­dal­nej azja­tyc­kiej sa­tra­pii, a sta­li się oby­wa­te­la­mi eu­ro­pej­skie­go mo­car­stwa. I to mo­car­stwa idą­ce­go w awan­gar­dzie ludz­ko­ści, bo mo­car­stwa ko­mu­ni­stycz­ne­go. Ceną za to było wy­trze­bie­nie sta­rej eli­ty, od­cię­cie od ty­siąc­let­nie­go dzie­dzic­twa kul­tu­ro­we­go po­przez dwu­krot­ną w cią­gu po­ko­le­nia zmia­nę al­fa­be­tu, naj­pierw z arab­skie­go na ła­ciń­ski, po­tem na cy­ry­li­cę. 

Kil­ka lat przed spo­tka­niem z Er­ga­szem roz­ma­wia­łam z se­kre­ta­rzem Ko­mu­ni­stycz­nej Par­tii Ta­dży­ki­sta­nu Tuj­gu­nem Ka­ri­mo­wem. Jego par­tia po woj­nie do­mo­wej prze­szła do opo­zy­cji. Cały ma­ją­tek, człon­ków i pre­stiż nie­gdy­siej­szej Ko­mu­ni­stycz­nej Par­tii Ta­dżyc­kiej SRR prze­ję­ła utwo­rzo­na przez pre­zy­den­ta Rah­mo­na Par­tia Lu­do­wo-De­mo­kra­tycz­na. W par­tii zo­sta­li chy­ba naj­mniej cwa­ni, ide­owi ko­mu­ni­ści, któ­rym w gło­wie się nie mie­ści­ły bły­ska­wicz­na zmia­na pió­rek i szyb­kie przej­ście od re­to­ry­ki in­ter­na­cjo­na­li­stycz­nej przy­jaź­ni na­ro­dów do na­cjo­na­li­stycz­ne­go po­tę­pie­nia cza­sów ra­dziec­kich. 

Tuj­gun Ka­ri­mow i jego to­wa­rzy­sze wciąż peł­ni byli en­tu­zja­zmu dla so­wiec­kiej prze­szło­ści. On sam z dumą na­zy­wał sie­bie „dziec­kiem paź­dzier­ni­ka” i przez dwie go­dzi­ny opo­wia­dał mi, ile Ta­dży­ki­stan za­wdzię­cza za­pro­wa­dzo­nej tu przez bol­sze­wi­ków wła­dzy ra­dziec­kiej. 

– Je­śli zna pani hi­sto­rię Azji Środ­ko­wej, to wie pani, że Emi­rat Bu­char­ski był naj­bar­dziej tra­dy­cyj­ną, naj­bar­dziej za­co­fa­ną czę­ścią car­skiej Ro­sji, a naj­bar­dziej za­co­fa­na była jego wschod­nia część, czy­li wła­śnie dzi­siej­szy Ta­dży­ki­stan – mó­wił. – Wszyst­ko, co zro­bio­no przez sie­dem­dzie­siąt pięć lat wła­dzy ra­dziec­kiej, do­ko­na­ne zo­sta­ło pod kie­row­nic­twem ko­mu­ni­stów. Te mia­sta i te dro­gi, i te za­kła­dy prze­my­sło­we. Wszyst­ko. I na­ród ta­dżyc­ki jest za to wdzięcz­ny. 

Ka­ri­mow wy­chwa­lał stwo­rzo­ny w cza­sach ra­dziec­kich sys­tem edu­ka­cji, wła­sną, ta­dżyc­ką aka­de­mię nauk, fil­har­mo­nię, uni­wer­sy­te­ty, te­le­wi­zję. Za­żar­cie kry­ty­ko­wał dzi­siej­szych po­li­ty­ków, za­rów­no tych rzą­dzą­cych, jak i tych z is­lam­skiej opo­zy­cji: – Tyl­ko naj­głup­si, naj­mniej zo­rien­to­wa­ni lu­dzie mogą twier­dzić, że ni­cze­go nie było w cza­sach ra­dziec­kich, że stra­ci­li­śmy wte­dy swo­ją kul­tu­rę. Otóż zy­ska­li­śmy znacz­nie wię­cej, niż stra­ci­li­śmy. We wszyst­kim sko­rzy­sta­li­śmy. No, niech pani przej­dzie za rze­kę, do Afga­ni­sta­nu. Pro­szę po­rów­nać, co jest tam, a co u nas.

Nie mam wąt­pli­wo­ści, że w cza­sach ist­nie­nia ZSRR róż­ni­ca cy­wi­li­za­cyj­na po­mię­dzy ta­dżyc­kim a afgań­skim brze­giem Amu-da­rii była ko­lo­sal­na. Gra­ni­czą­ca z ra­dziec­ką Azją Środ­ko­wą afgań­ska pro­win­cja Ba­dach­szan na­le­ża­ła do naj­bar­dziej za­co­fa­nych za­kąt­ków kra­ju. Tak­że Ta­dżyc­ka SRR była naj­bied­niej­szą, wiecz­nie do­to­wa­ną re­pu­bli­ką ZSRR, a Gór­ny Ba­dach­szan jej naj­uboż­szą czę­ścią. Jed­nak dane do­ty­czą­ce ja­ko­ści ży­cia w obu tych re­gio­nach są nie do po­rów­na­nia. W Ta­dży­ki­sta­nie za So­ju­za wła­ści­wie w stu pro­cen­tach uda­ło się zli­kwi­do­wać anal­fa­be­tyzm, pod­czas gdy w Afga­ni­sta­nie na­dal pra­wie dzie­więć­dzie­siąt pro­cent ko­biet i po­nad pięć­dzie­siąt pro­cent męż­czyzn z Ba­dach­sza­nu to anal­fa­be­ci. W so­wiec­kim Ta­dży­ki­sta­nie wszyst­kie dzie­ci pod­le­ga­ły obo­wiąz­ko­wi szkol­ne­mu, za­ka­za­no mał­żeństw nie­let­nich, znacz­nie zwięk­szy­ła się śred­nia dłu­gość ży­cia i spa­dła śmier­tel­ność nie­mow­ląt. 

Te ob­sza­ry, przez wie­ki tak do sie­bie po­dob­ne, za­miesz­ka­ne przez te same ludy, pod­da­wa­ne wła­dzy tych sa­mych dy­na­stii i co kil­ka­dzie­siąt lat plą­dro­wa­ne przez tych sa­mych na­jeźdź­ców, na­gle, po­czy­na­jąc od lat dwu­dzie­stych ubie­głe­go wie­ku, za­czę­ły bar­dzo się od sie­bie róż­nić. Amu-da­ria sta­ła się gra­ni­cą od­dzie­la­ją­cą jak­by dwa róż­ne świa­ty. Na kil­ka­dzie­siąt lat rze­ka sta­ła się sym­bo­lem gra­ni­cy nie tyl­ko w czy­sto geo­gra­ficz­nym sen­sie, ale tak­że gra­ni­cy cy­wi­li­za­cyj­nej, men­tal­nej i ide­olo­gicz­nej. 

Roz­pad ZSRR spra­wił, że gra­ni­ca na Amu-da­rii sta­ła się mniej dra­stycz­na, bar­dziej prze­pusz­czal­na i umow­na. W cza­sie ta­dżyc­kiej woj­ny do­mo­wej po­ko­na­ne woj­ska opo­zy­cji i jej li­de­rzy schro­ni­li się w Afga­ni­sta­nie. Ko­rzy­sta­li z go­ści­ny rzą­dzą­cej tam wów­czas ko­ali­cji by­łych mu­dża­he­di­nów, któ­rzy zdo­by­li swo­je wpły­wy po­li­tycz­ne, wal­cząc za­ja­dle prze­ciw­ko Ar­mii Czer­wo­nej w la­tach osiem­dzie­sią­tych. Do Ka­bu­lu prze­cież jeź­dził ne­go­cjo­wać wa­run­ki po­ko­ju pre­zy­dent Ta­dży­ki­sta­nu, były ko­mu­ni­stycz­ny apa­rat­czyk i dy­rek­tor koł­cho­zu Emo­ma­li Rah­mon. 

W la­tach dzie­więć­dzie­sią­tych stop­nio­wo za­cie­ra­ła się tak­że prze­paść in­fra­struk­tu­ral­na mię­dzy Afga­ni­sta­nem a by­łym ZSRR. Po dru­zgo­czą­cej dlań woj­nie do­mo­wej ta­dżyc­ki Pa­mir był bar­dziej po­dob­ny do swo­je­go afgań­skie­go są­sia­da niż w cią­gu ca­łe­go ist­nie­nia ZSRR. Z pro­win­cjo­nal­nych szkół wy­je­cha­li ro­syj­sko­ję­zycz­ni na­uczy­cie­le, nie­re­mon­to­wa­ne la­ta­mi dro­gi daw­no stra­ci­ły as­falt, a wśród dzie­ci, po raz pierw­szy od po­ko­leń, po­ja­wił się anal­fa­be­tyzm, bo przez kil­ka naj­go­ręt­szych lat kon­flik­tu nie dzia­ła­ły szko­ły. 

A co naj­bar­dziej wi­docz­ne – w po­pro­wa­dzo­nych wzdłuż brze­gu Pan­dżu dru­tach co­raz rza­dziej pły­nął prąd. Od­kąd usta­ły ra­dziec­kie do­ta­cje, Ta­dży­ki­stan cier­pi na chro­nicz­ne nie­do­bo­ry ener­gii. Uz­be­ki­stan co roku pro­wa­dzi z rzą­dem w Du­szan­be kil­ku­ty­go­dnio­we spo­ry o ceny gazu i w re­zul­ta­cie miesz­kań­cy ta­dżyc­kich pro­win­cji mają elek­trycz­ność za­le­d­wie kil­ka go­dzin dzien­nie. W Gór­nym Ba­dach­sza­nie na­pię­cie jest tak ni­skie, że na­wet gdy po­ja­wia się prąd, w do­mach, oświe­tla­nych naj­czę­ściej jed­ną ża­rów­ką, jest nie­moż­li­wie ciem­no. Tym­cza­sem po afgań­skiej stro­nie ame­ry­kań­skie (i wszel­kie inne) or­ga­ni­za­cje po­mo­co­we po­bu­do­wa­ły ge­ne­ra­to­ry lub mi­nie­lek­trow­nie wod­ne i w wie­lu miej­sco­wo­ściach lu­dzie mają prąd, za­wsze wte­dy kie­dy po­trze­bu­ją. 

Pre­zy­dent Ta­dży­ki­sta­nu też mógł­by po­sta­wić na wspie­ra­nie ma­łych elek­trow­ni wod­nych. Ale woli for­so­wać do­koń­cze­nie wiel­kiej, za­rzu­co­nej bu­do­wy cza­sów so­cja­li­zmu, czy­li hy­dro­elek­trow­ni w Ro­gu­nie. Tam­tej­sza za­po­ra – je­śli kie­dy­kol­wiek zo­sta­nie wznie­sio­na – bę­dzie naj­wyż­sza na świe­cie, a Ta­dży­ki­stan bę­dzie mógł eks­por­to­wać ener­gię elek­trycz­ną do wszyst­kich są­sia­dów, z Pa­ki­sta­nem i Afga­ni­sta­nem włącz­nie. Pro­jekt od­po­wia­da na­cjo­na­li­stycz­nym am­bi­cjom i gi­gan­to­ma­nii Rah­mo­na, ale nie wia­do­mo, czy kie­dy­kol­wiek zo­sta­nie zre­ali­zo­wa­ny. Jego koszt prze­kra­cza rocz­ny bu­dżet kra­ju, a za­gra­nicz­ni in­we­sto­rzy nie chcą się do­ło­żyć ze wzglę­du na pro­te­sty Uz­be­ki­sta­nu, któ­ry oba­wia się, że na­peł­nia­nie ogrom­ne­go zbior­ni­ka po­zba­wi Uz­be­ki­stan wody po­trzeb­nej do upra­wy ba­weł­ny. 
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Mur­gab, Gór­ny Ba­dach­szan, Ta­dży­ki­stan
Ba­zar w Mur­ga­bie skła­da się głów­nie z bla­sza­nych szczęk, ta­kich jak te w Pol­sce lat 90. oraz pu­stych kon­te­ne­rów i cy­stern za­mie­nio­nych w pa­wi­lo­ny han­dlo­we. U wej­ścia sto­ją dwa mu­ro­wa­ne bu­dyn­ki (na zdję­ciu) w kształ­cie jurt. Brzy­do­ta tego miej­sca kon­tra­stu­je z osza­ła­mia­ją­cym wręcz pięk­nem ota­cza­ją­cych mia­stecz­ko gór.



Er­gasz i jego bra­tan nie pa­trzą na Afga­ni­stan tak jak sta­ry ko­mu­ni­sta Tuj­gun Ka­ri­mow. Nie wi­dzą w nim za­co­fa­ne­go feu­dal­ne­go ob­sza­ru, któ­re­mu nie dane było cie­szyć się zdo­by­cza­mi Paź­dzier­ni­ka. Trak­tu­ją go jak pań­stwo po­dob­ne do wła­sne­go – tar­ga­ne kon­flik­ta­mi, ze sko­rum­po­wa­nym rzą­dem. Obaj mają koło czter­dziest­ki. Mó­wią jesz­cze do­brze po ro­syj­sku, pa­mię­ta­ją cza­sy ZSRR. Ich dzie­ci – je­śli nie po­ja­dą do pra­cy do Ro­sji – nie będą już zna­ły ro­syj­skie­go. Wy­cho­wa­ne na afgań­skiej te­le­wi­zji i oswo­jo­ne z co­ty­go­dnio­wym prze­cho­dze­niem przez most na afgań­ski ba­zar, nie będą mia­ły wąt­pli­wo­ści, do­kąd Ta­dży­ki­sta­no­wi bli­żej cy­wi­li­za­cyj­nie – do da­le­kiej Mo­skwy czy do po­ło­żo­ne­go za­le­d­wie o kil­ka go­dzin jaz­dy te­re­no­wą to­yo­tą Ka­bu­lu. 

Nie tyl­ko Mo­skwa, tak­że wła­sna sto­li­ca sta­je się Pa­mir­czy­kom co­raz bar­dziej obca. Ofi­cjal­nie sto­sun­ki Du­szan­be z Cho­ro­giem są po­praw­ne, ale o wza­jem­nej nie­uf­no­ści przy­po­mi­na­ją bar­dziej na­chal­na niż gdzie in­dziej pro­pa­gan­da suk­ce­su wła­dzy i wy­bu­cha­ją­ce co ja­kiś czas kon­flik­ty. Naj­bar­dziej spek­ta­ku­lar­ny ro­ze­grał się w lip­cu 2012 roku. 

 

 

[11] Dziś Szo­gnan, czy­li do­li­na, w któ­rej leży Cho­rog.

[12] Cy­ta­ty z Opi­sa­nia świa­ta Mar­ca Polo za prze­kła­dem Anny Lu­dwi­ki Czer­ny.

 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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